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O zieim lk K R A J w ychodzi codzień  w ieczo­

rem  z w y ją tk iem  n ied z ie l i  św ią t.
Sum er po jedyńczy  w  K rakow ie i L w ow ie 

kosztu je  5 centów .
P rzed p ła ta  wynosi:

rocznie k w art. m ies. 
w K rakow ie  . . . .  12 zlr. — 3 złr. — 1 złr. 
w Austrji z p rzesy łk ą  16 Ł  i  U
w N iem czec h . . . .  12
w e F r a n c j i .................80
w S e rb ji, W łoszech,

R um unii i S zw ajc . 48
w  T u r c j i ....................64
w B e ł g j i ....................56

4 „ 1 , 4 0 .
3 ta l. — 1 ta l.
20 fr. — 7 tr.

12 fr. — 4 tr.
16 „ 6 n
14 „ o »

P rzed p ła tę  p rzy jm u je  A dm in istracja  dz. K ra j, 
u rzęd a  pocztow e au s tijac k ie  i zag ran iczne , 
oraz niźój w ym ien ione ajencje .

R edakcja , A dm inistracja  i E kspedyc ja  mity* 
scow a w  K rakow ie  u l. M ikołajska 1. 485. 

L istów  n ie frankow anych  n ie  p rzy jm u je  się. 
R eklam acje n ieop ieczętow ane w olne od o- 

p ła ty  i uw zg lędn ia  się j e  ty lko  w  te rm in ie  
8 dn i. — R ękopisów  n ie  zw raca  się.

Cena ogłoszeń (inseratów ).
w pierw szóm  um ieszczeniu  w iersz  . . 8 ca t. 
w  kaźdóm  następnóm  um eszcz. w iersz 5 „ 
S tem pel od każdorazow ego  um ieszcz. 30 „ 

O głoszenia p rzy jm u je  adm in istracja  i ajencje .

Atencje przyjm ujące przedpłatę . W Krakowie: M. Dworski. Skład papieru Ź. J . W ywiałkowskiego, handel W ierzuchowskiego. 
A ience orzyim ujące ogłoszenia. W Krakowie: Macjan Dworski. — W W iedniu: H asenstein & Vogler, F leisehm arkt 10, E ckeAiencie brzvim ulace ogłoszenia. W Krakowie: Macjan Dworski. — W W iedniu: M asęnstem &  Vogier, F leisehm arkt 1 0 , Feke  Akadem iestrasse. — Rudolf Mosse, Seilerstatle Nr. 2. — Filip 

L o b , biuro anonsów, W olzeile Nr. 2.— W P ra d z e : Ferdinandsstrasse Nr. 38. — W Berlinie, Monachjum, Ziirichu i S t. Gallen: Rudolf Mosse Miinchen. — W Hamburgu, F rankfurcie nad Menem, Berlinie 
i Lipsku, Bazylei, Ziirichu, S t fiallen, Genewie i S z tu tg a rd z ie : Hassenstem  & Vogler.

Przegiąd polityczny.
Je s t to w prawdzie rzeczy bardzo zwy­

k łą , źe w czasie letnich upałów  i ciszy 
w p o lity ce , dzienniki zajmują, się „kwe- 
stją w schodnią44 — uiemniój jed n ak  tym  
razem  ;duźo je s t pozytyw nych podstaw  
do zajm ow ania się tą  kw estją. Książe 
Serbji Milan niezadow olny z pobytu  swe­
go w S tam bule, nie m ogąc tam  dojść 
ładu  z wysoką P ortą , w stąpił za pow ro­
tem do B ukaresztu  i zdaje się że w szedł 
w ścisłe stosunki z księciem  K arolem  
rum uńskim . Z a pow rotem  swoim do B el­
gradu  ośw iadczył on oficjalnie wobec 
deputacji, k tó ra  p rzybyła  na przyw itanie 
go, że „jedyną nadzieją Serbji jest p rzy­
m ierze z R um unją44. Poniew aż do takiego 
przym ierza zawsze gotow ąby b y ła  przy­
stąpić C zarnogóra — więc słusznie dzien­
nikarstw o europejskie w tój chwili za j­
m uje się kw estją blizkich zaw ikłań  na 
wschodzie.

Na kongresie m iędzynarodow ym  b ru ­
kselskim  m ają się zajm ow ać także kw e­
stją użycia pocisków eksplodujących. J a k  
wiadomo, zrobił już  w r. 1868 car p ro ­
pozycją w ykluczenia kul eksplodujących 
z użytku wojennego. Powodem  podobnój 
propozycji były dwie eksplodujące kule 
przedłożone m inisterstw u w ojny, z k tó ­
rych jedna zaw ierała w ew nątrz truciznę, 
k tó ra  rannem u niechybną śm ierć sp ro­
w adzała, a druga służyła jako  pocisk na 
przedm ioty tw arde. Otóż te  dwie kule 
przedłożone carow i m iały go spow odo­
wać do w yjednania u m ocarstw  europej­
skich m iędzynarodow ego zakazu użycia 
ich w wojnie. P rusk i rząd zgodził się 
ju ż  wówczas na żądanie cara W szechrossji, 
był jednakże zdania, że należy wziąć pod 
rozw agę używanie pocisków eksplodują 
cych w ogóle, a nietylko wymienione 
dwa. W niosek ten rządu pruskiego, zdaje 
się, jest głównym  m otorem , że na k o n ­
gresie obecnym  trak tow aną będzie kw e­
stją używ ania w wojnie środków  eksplo­
dujących.

P ropaganda bonapartystow ska we F ra n ­

cji na prowincji p rzybiera coraz szersze, 
rozm iary i z coraz większą prow adzona 
je s t gorliwością i to pod okiem rządu. 
P rócz pism na korzyść cesarstw a, ro z­
rzucane byw ają pom iędzy lud w wielkićj 
liczbie fotografje ekscesarzewicza. W  pro­
pagandzie tój udział b iorą naw et depu­
towani a H aetjens w ysłał do swego de­
partam entu  ogrom ną ilość wspom nianych 
fotografij z następującym  lis tem :

„ P a n ie ! P rzy uznaniu nawet usług, j a ­
kie oddaje krajow i m arszałek Mac Mabou, 
żywi przecież każdy przekonanie, że ja  
ko ostateczny rząd tylko cesarstwo nas 
zbaw ić może. Posyłam  panu k ilka egzem ­
plarzy portretu  t e g o ,  który pewnego 
dnia N apoleonem  IV . będzie. Rozdaj je 
pan  pom iędzy swych p rzy jació ł, a jeżeli 
pan chcesz więcój, możesz ich odemnie 
zażądać.u

Do propogow ania idei cesarstw a uży 
w ają bonapartyści także m ałych dziecin 
nych chorągiewek. Tysiącam i rozsprzedają 
oni je  z napisem  : „Vive PEnapereur44. C ho­
rągiewki tak ie  sprzedaw ane bywają w 
obec żandarm ów, merów lub też innych 
urzędników  albo rozdają je  darm o. U rzę­
dnicy niżsi nie w ystępują przeciw ko po 
dobnym  agitacjom  dla tego, ponieważ oba­
wiają się postradać kiedyś posady; tak 
są pewni restauracji cesarstwa.

W  obec takiego stanu rzeczy na p ro ­
wincji w wersalskiój izbie niem a najm niej­
szego ładu. O bydw a środki są obecnie 
dalsze po łączenia, niż kiedykolw iek da- 
wniejszemi czasy, na czele państw a zaś 
stoi M ac-M ahon, o którego sym patjach 
trudno orzec coś stanowczego.

Zabiegi centralistów
na przew rócenie  politycznego kredytu 

obrachow ane.

Ustaw a w yborcza z d. 2 kw ietnia z. r 
ułożoną zo s ta ła , jak w iadom o, na ko ­
rzyść centralistów  niem ieckich; że więc 
dokonane w ybory do rady państw a na 
takiój podstawie tój partji bez mozołu

m usiały zapewnić parlam entarną wię­
kszość, każdy zrozum ie.

Dziś więe wobec tego fak tu , że cen- 
traliści niemieccy (choć przez swą poli­
tykę giełdową i nieporadność w kwt stjaeh 
ekonom icznych osłabili swój k red y t i 
wpływ na ludność i klasy w ykształcone 
i w stolicy i w prow incjach naw et nie­
m ieckich) w parlam encie w iększość g ło ­
sów mieć będą — i myśleć o tóm nie­
podobna, żeby teraźniejszy stan  rzeczy 
z ich własnćj woli został zmienionym.

O kom prom isach czy politycznych czy 
innych nie może być  i mowy. Z daje się, 
że przeciwnicy system u centralistycznego, 
czyby ich nazwano zw olennikam i auto- 
nomji lub federacji, są już  zgodni w tym  
jednym  przynajm niej p u nkcie , że czują, 
iż nie podjąwszy walki i ty lko luźnie 
w ystępując z jak iem ibądź wymogami, nie 
będzie i nie może być  żadnego rezu lta­
tu, k tóryby  oznaczał reform ę dzisiejszych 
stosunków politycznych.

Samowiedza polityczna, choćby się ty l­
ko w form ie uznania „ p e wn ó j  z a s a d y 44 
(Princip) odzwierciedlała, ma żawsze p e ­
wną wartość w teorji. Jed n ak  pod w zglę­
dem p o ż y t k u  w prak tyce politycznój 
rzecz się ma inaczój. Jeźli się wie, coby 
było pożyteczne i coby w ypadało roz­
począć, a ma się tysiące p rzy jació ł po li­
tycznych tego samego p rzek o n an ia , a 
mimo to wszyscy razem  nic nie robią, 
tylko się spodziewają, że jakoś to będzie: 
wtedy dziesięciu przeciwników politycz­
nych w sprawie tój czy wielkićj czy ma- 
łój a obchodzącój i jed n ę  i drugą partję, 
przez swą ruchliwość i nieopuszczanie 
rąk  dójdą do rezultatu  dodatniego —  bo 
liczby statystyczne, jeźli w prak tyce po- 
litycznój nie u ży te , same przez się nic 
nie tracą i nie znaczą.

To się da zastosow ać do „ruchliw ości14 
centralistów w każdym  k ierunku politycz 
nym , a do biernego zachow ania się róż­
nych frakcyj opozycyjnych czyli anti 
centralistów .

Pierw si i drudzy trzym ają się swych 
zasad i przekonań politycznych. W  teo 
rji nie m ożna pow iedzieć, k tó ra  partja

ma silniejszą w iarę w zbaw ienność swo­
ich zasad politycznych dla A ustrji (czy 
przez ścieśnienie eentralnój w ładzy, czy 
przez rozszerzenie swobód autonom icz­
nych krajów  austrjackich), ale racjonal­
nie biorąc rzeczy, m ożna śmiało pow ie­
dzieć, że centraliści niem ieccy w A ustrji, 
od czasu spotęgow ania sił prusko - Diem. 
do nieprzew idzianych rozm iarów , odzw y­
czaili się m ierzyć państwowe interesa au- 
strjackie miarą dom ow ą; więc swe p rze ­
konanie polityczne o tóm wszystkióm, co 
zbawiennóm je s t dla A u s tr ji , k ład ą  na 
wagę i p rzyk ładają  m iarę pruską.

Co do stronnictw a zaś anticentralisty- 
oznego nie potrzeba dowodów, że w szyst­
k ie frakcje, z k tó rych  się ono sk łada  m ają 
interes w łasny i żyw otny, by m onarchja 
austrjacka  się u trz y m a ła , jako  wielkie 
państw o europejskie przez wzmoenienie 
sił w ew nętrznych. Ż aden k ra j, żadna na 
rodow ość nie m ogą szukać innego po za 
A ustrją  oparcia dla siebie — prócz austro- 
n iem ieckich prusofilów.

W prak tyce  zaś, nie da się zaprzeczyć 
że centraliści i po za reichsratem  t e r a z  
właśnie do czynności a raczój agitacji 
politycznój się gotują, jak  nigdy. Można- 
by w nosić , że się obaw iają jak ichś w y ­
padków, m ogących zw ichnąć ich stan o ­
wisko politycznój hegem onji w A ustrji.

Tym czasem  pokazuje s ię , że przewód- 
com niem ieckich centralistów  chodzi o to, 
żeby i ta m , gdzie zaufanie do nich i do 
system u centralistycznego zachwianóm zo • 
stało przez w ystąpienia publiczne na u- 
m ówionycb zebraniach ludzi zaufania i 
agitatorów  po litycznych , a pod każdym  
względem centralistów , podnosić konie­
czność solidarności Niemców austrjackich 
i wykazyw ać przyszła zbaw ienne kroki 
parlam en tarne , jak ie  partje  połączone 
centralistów  reprezentu jące ludność uie- 
m iecką A ustrji, rozpoczną w parlam encie 
traktow ać kw estję „podniesienia dobro­
bytu m aterjajnego“ i doprow adzą stosunk i 
ekonom iczne w m onarchji austrjackiój 
przez uchwalenie odpow iednich „ustaw 44 
do takiego stanu ro zk w itu , jak i istnieje 
w państw ie sąsiednióm.

ODALISKI.
Powieść  h is to ryczna

Lewina SchucKiuga.

(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

G dy opuścili kom natę cesai’ską , n a tu ­
ralnie aby  wraz potóm rozejść się w trzech 
różnych kierunkach, oznajm iono K arolow i 
Szóstem u, że książę Eugenjusz prosi o 
łaskaw e posłuchanie.

— W asza C esarska Mość raczy  p rzy ­
jąć w mojój osobie p o s ła — rzek ł książę, 
skoro został w prow adzony.— Przychodzę 
z m isją od jegom ości księcia L o taryń  
skiego.

— I  cóż każe nam przez W as oznaj­
mić Jego K siążęca M ość, którego osobi­
stej oczekiwaliśm y w izyty?

— Coś, eo m usiałem  jegom ości księciu 
obiecać, że najniżój przełożę W aszój Ce- 
sarskiój M ości, jakko lw iek  mi to je s t 
przy krem . Książe L o taryńsk i uważa o- 
bejście się, k tóre go na w yraźny rozkaz 
W aszój Cesarskiój Mości spotkało , za uj 
m ę swoich praw i swojój godności, jako  
panującego niezależnego księcia. W asza 
C esarska Mość wybaczy, że pow tarzam  
jego słowa. . .

—  N i e c h  W aszaU przejm ość dalój mowi.
— I w  skutek  tego — mówił książę 

E ugenjusz dalój — pow ziął mocne posta ­

nowienie dziś jeszcze opuścić dwór W a ­
szój Cesarskiój Mości.

Cesarz nic nie o d rz e k ł, tylko wielkie- 
mi oczym a z zadziwieniem patrza ł na 
księcia, lecz bynajmniój nie okazując su- 
rowój n iech ęc i, którój spodziew ał się 
E ugenjusz.

Po chwili m ilczenia rzek ł:
— Sądzę, kochany książę, że tak a  re­

zolucja młodego człow ieka je s t słuszną.
— Nie mogę i ja  być innego zdania, 

N ajjaśniejszy Panie — odrzekł Eugenjusz.
— Z resztą  — ciągnął cesarz dalój — 

w żaden sposób nie przypuszczałem , że 
mój rozkaz aresztow ania dotknie Jego 
K siążęcą Mość. W iadom ość o tóm by ła  
dla mnie wielce fatalną.

— Może, gdyby W asza C esarska Mość, 
dla zadośćuczynienia mu, raczy ł to oświad­
czyć wobec całego dworu, a nadto ku 
w iększem u jegomości księcia uspokojeniu, 
porucznika od drabantów  za przekroczę 
nie rozkazu...

  Nigdy! Oficer w ykonał ściśle swoją
powinność — w trącił cesarz.

— Z resztą —  rzek ł E ugenjusz — nie 
w iadom o, czyliby i wtedy książę dał się 
zaspokoić. Pow iedział m i, że powziął 
m ocne postanowienie dziś jeszcze odje­
chać i nie dał mi. innego z lecenia, tylko 
żebym  to oznajm ił W aszój Cesarskiej 
Mości.

— W yrzeka się zatóm wszelkich na 
sdzie i, wiążących go do n a s z e g o  dw oru?

— T ak  je s t, tych nadziei i czegoś I więcój... on m a szlachetną inklinację ku

arcyksięźuiczce Marji T eresie ; lecz są­
dzi, że honor tak  m u nakazuje, i z de 
term inacją, k tó rą  ja  ty lko uszanow ać m o­
gę, chce słuchać jedynie  głosu swojój 
ksiąźęcój godności.

Cesarz przeszedł się razy k ilk a  wol­
nym krokiem  po pokoju.

— Nie spodziewałem  się po nim tyle 
stałości i mocy charakteru, książę Euge- 
njuszu —  rzek ł w reszcie. — To oznacza 
silną wolę posiadające icgen ium , k tóre  
w niczóm nie pozwoli sobie ubliżyć. To 
oznacza, że w m łodym panu dzielny u- 
rnysł preponderuje.

— Albożeś kiedy w ątpił o tóm, N aj­
jaśniejszy P an ie?  — odparł Eugenjusz 
Sabaudzki. — Książe L o taryńsk i je s t księ­
ciem , jakich nie wielu widzimy; jest to 
człowiek najpoczciwszego serca, najczyst­
szych obyczajów i najlepszych chęci; że 
w jego żyłach najszlachetniejsza krew 
płynie, tego obecnie dowodzi. Pojm uję, 
że możnaby także nazw ać to naganną 
popędliwością, wielkim nierozsądkiem , iż 
tak po prostu odwraca się od n jśw ie- 
tniejszój przyszłości. Lecz ja , N ajjaśniej­
szy Panie, m uszę wyznać, że widzę w tóm 
rycerskość , b a! w ielkość, iż Książe ze 
względu na swoje praw a i swój honor 
nie słucha ani g łosu nam iętności, tkwią- 
cój w jego sercu do najstarszój arcy- 
k siężn iczk i, ani głosu am bicji, ukazu ją­
cej mu korony i zaszczyty dom u au- 
strjackiego.

—  Chętnie tóź w yznajem y,W aszaU przej- 
mości — odrzekł cesarz — że tak a  deter

m inacja wywołuje całą  naszą życzliwość 
ojcowską.

— Ale ja wrątpię, N ajjaśniejszy Panie, 
żeby przy usposob ien iu , w jakióm  się 
znajduje m łody książę, prosty w yraz tój 
życzliwości w ystarczył do ułagodzenia i 
w yleczenia jego zranionych uczuć!

— Co przez to rozum ie W asza U przej­
m ość? — zapy tał cesarz.

Książe Eugenjusz spojrzał nań z uśm ie­
chem swemi przenikliw em i oczym a:

— To samo, co W asza  C esarska Mość 
w tój chwili myśli.

— No —  odrzek ł cesarz z niejakióm  
podobieństw em  uśm iechu —  gdy dwoje 
jedno  w jednój chwili m yśli, musi to być 
praw da, pow iadają.

Cesarz zadzw onił.
Z przedpokoju  w szedł lokaj.
— O znajm ij nasze przybycie naszój 

najstarszój arcyksiężniczce —  rozkazał 
K arol Szósty.

O bróciw szy się następnie do księcia 
Eugenjusza, rzek ł:

— Niech W asza U przejm ość nam  to ­
w arzyszy.

L okaj podał cesarzowi m ały tró jkątny  
kapelusz z pióram i i w ązkim  galonem  
złotym , zaczóm pospieszył w ykonać dany 
sobie rozkaz.

Cesarz i książę Eugenjusz wyszli tuż 
za nim.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Jak o  pew ną wiadom ość podają organa 
n iektóre, że we w szystkich k rajach , a 
przedew szystkiem  z m ieszaną ludnością — 
do których dziś i T yro l przez nich  został 
zaliczony — będą konferencje polityczne, 
zw oływ ane przez koryfeuszów  centralisty­
cznych ; mówią przy tćj sposobności o 
przeprow adzonej zgodzie między^ dram i 
H erbstem  i K oppfem , do k tórych się przy­
łączyli tacy , ja k  S lurm  i G isk ra (giełdo 
we powagi) i inni im podobni.

P raw dopodobnie doznaw ać będą cen- 
traliśei wszędzie poparcia rządow ego na 
zwykłój drodze „odpow iednich w skazó­
w ek" do m iejscow ych urzędów  z W iednia
wysółanycb. . ..

Co się z tych usiłow ań i agitacji do­
k ładn ie  na efek,t obrachow anych w ysnuje? 
jaki będzie w nich zm ysł polityczny ? po­
każe  się w jesieni dopićro po zebraniu 
rady  państw a. Ponieważ dotąd i w Przed- 
litaw ji i w W ęgrzech rozstrój, niezwykłój 
rozciągłości ekonom icznych stosunków, 
stoi na porządku dziennym  i niepokoi, 
ja k  mówią, najw yższe sfery.

Ale ostatecznie nie m ożna tćj partp  
odmówić świadom ości politycznćj i że po­
kazują  czynem , ja k  koniecznóm  jest w 
rzeczach i kw estjach, k tó re  do tykają  in ­
teresów partji, się łączyć, wspólnie n ara ­
dzać i uchw alać co pożyteczne i ko rzy ­
stn e ; a potćm  solidarnie w ystępow ać w 
akcji politycznej — j ak znowu o federa- 
listycznych czy autonom istycznych, czy 
jakichkolw iek czynnościach nic nie sły- 
chać.

G dyby naw et przypuścić m ożna, iż rząd  
centralny staw iałby podobnym  usiłow a­
niom federalistów  trudności, o co ja k  
wiemy przy naszćj elastycznćj in te rp re ta ­
cji praw  pisanych nie trudno — to jed n ak  
nie da się niczćm uspraw iedliw ić „apatja" 
wielkićj partji w państw ie opatrzonćm  
ja k ą  taką konstytucją... i to tam , gdzie 
idzie o porozum ienie się na legalnćj d ro ­
dze co do wspóinćj akcji politycznćj m ię­
dzy swoimi — przeciw nicy polityczni, (tj. 
centraliści) każdorocznie dają przykłac 
naśladow ania godny.

wego w radzie państw a. Poddając się n a ­
kazom  ordy nar jatu  trydenckiego, zwichnąć 
m usiał ks. P rato  swą karje rę  parlam en­
ta rn ą , k to  laudabiter se subiecit groźbom  
kurji rzym skićj, zapiera tćm  samćm swą 
niezaw isłość poselską i w yrzec się musi 
godności rep rezen tan ta  ludowego.

B aron P rato  należał jako poseł do naj 
gorliwszych członków  delegacji południo­
wego T yro lu  tak  w sejmie insbrukskim  
ja k  i w radzie państw a, do którćj przy 
ostatnich w yborach w ysłanym  został przez 
trydencki okręg  m iejski. Już  w r. 1848 
odgryw ał on wpływową rolę polityczną 
w sejmie krom ieryżskim  i by ł nawet 
członkiem  deputacji, k tó ra  udała  się do
m onarchy, celem uzyskania łagodniejszych
warunków  kapitulacji dla W iednia. Jako  
zwolennik M archettow skiego program atu 
liberalno-w iernokonstytucyjnego, wystąpił
on w ubiegłćj kadencji z znanym  swym 
wnioskiem , żądającym  podziału Tyrolu  i 
utw orzenia oddzielnćj reprezentacji dla 
południow ćj części tegoż kraju , k tó ry  po 
ponownćm  zgrom adzeniu się rady p ań ­
stwa przyjdzie niezawodnie pod obrady 
izby poselskićj.

Spraw a p. P rato  narob iła  w świecie po- 
itycznym  nadzwyczaj wiele hałasu 

może więcćj, ja k  na to rzeczyw iście za ­
sługiw ała. „D or bekehrte  Sohn der Ku-

Korespondencje „Kraju“.
Wiedeń 8 czerwca.

F. A bbate  P ra to  złożył swój m andat 
poselski. W  liście wystosowanym  do b u r­
m istrza trydenckiego oświadcza ks. P rato , 
iż sk łada m andat w ręce swych w ybór 
ców i że w osobnćm piśmie uwiadomił 
o postanow ieniu swćm prezydjum  izby 
poselskićj. Z asłużony starzec spełnił więc 
konieczność, przed jak ą  stanąć m usiał w 
skutek  odw ołania wotum  oddanego przez 
się w izbie deputow anych w sprawie ustaw 
w yznaniow ych, jeśli w ogóle zatrzeć chciał 
dwulicowość swego stanow iska jako  sługi 
kurji, a zarazem  członka k lubu  postępo-

r ie“ — „D er T iro ler K autschukm ann" — 
oto przydom ki i m iana, pod jakiem i pa­
radow ać m usiał duchow ny poseł włoski 
w tutejszych organach dem okratycznych.

D ziw na atoli, iż żaden z dzienników, 
k tó re  spraw ę tę w yłuszczyć się starały , 
nie ocenił jćj z najciekaw szego może na 
razie punk tu  widzenia, bo ze stanow iska 
nowych ustaw  kościelne-politycznych. P o ­
zwolicie przeto, iż w kilku  słowach p o ­
ruszę pobieżnie tę jedną stronę naszćj 
kwestji. Paragraf 18 sankcjonow anćj w 
ubiegłym  miesiącu ustaw y o zewnętrznych 
stosunkach kościoła katolickiego orzeka j 
„Z kościelnćj w ładzy nie m ożna robić 
na ten cel użytku, by przeszkadzać k o ­
mu w posłuszeństw ie d laustaw  lub w ykona­
niu obyw atelskich i politycznych praw ".

W  odnośnym  ustępie „motywów" k o ­
m entującym  przytoczony tu  p arag raf po­
wiada p ro jek t rządowy: „Pierw szym  obyw a­
telskim  obowiązkiem jest posłuszeństw o dla 
ustaw  i podobnież okazuje się w ykonyw a­
nie obowiązków obyw atelskichjedyniejako 
dalsza konsekw encja ustaw  państwowych, 
którym  kościół, względnie w ładza ducho­
wna są podporządkow ane. B yłoby zatćm 
nielegalnćm , gdyby użyto groźby cenzury 
kościelnćj, aby np. pow strzym ać organ 
rządowy od w ykonania przepisanego mu 
urzędem  obowiązku, lub sędziego przy­
sięgłego od orzeczenia p e w n e g o  
w yroku, lub upraw nionego do wyboru 
od p e w n e g o  sposobu korzystania z 
tegoż p raw a , l u b  t ć ż  p o s ł a  o d  p e ­
w n e g o  s p o s o b u  k o r z y s t a n i a  z 
s w e g o  p r a w a g ł  o s o w a n i a w d o -

t y c z ą c ć m  c i e l e  r e p r e z e n ta c y jn ć m ,  
lub w ogólności celem pow strzym ania 
kogokolw iek od pewnćj publicznćj czyn­
ności, do którćj go ustaw y upraw niają, 
lub nawet zobowiązują. Toż samo nadu­
życie przyjętćm  zostać musi, j^źli ko rzy ­
stano z dyscyplinarnćj władzy kościelnćj, 
celem skłonienia kogoś do p e w n e g o  
sposobu ‘dopełnienia rzeczonych praw  
lub obowiązków. W  wszystkich tych wy­
padkach  zaw iniłaby w ładza kościelna 
wprowadzenie w obłęd publicznego po­
rządku. C zęstokroć w ystarczą w tych  r a ­
zach norm y ustaw y karnćj, w wielu wy­
padkach atoli okazuje się po trzeba szcze­
gółowego przepisu. P rzepis ten będzie 
zaw artym  w osnowie § 18, a p rzestrze­
ganie tćj norm y będzie mogło zostać wy- 
muszonćm w oznaczony w § 6 0  sposób." 
Oto dosłow ne brzm ienie rzeczonego u- 
atępu motywów.

§ 60ty zaś nakazuje państwowćj w ła­
dzy w yznań , by ta  czuw ała nad tćm , aby 
organa kościelne nie przekraczały  zak re­
su swych czynności i stosowały się do 
przepisów tćjże ustaw y. N a ten cel mogą 
użyć władze stosow nych k ar i wszelkich 
praw nie dozwolonych środków  przy mu 
sowyeh.

Spraw a p. P rato  pow innaby, zdaniem  
naszćm , zostać podciągniętą pod przepis 
§ 18tego, gdyż wszelkie znam iona tćj af 
fery odpow iadają w zupełności osnowie i 
intencji przytoczonego paragrafu. Panu 
P rato  grożono ze strony o rdynarjatu  try ­
denckiego suspenzą a diyinis za a k t czy­
sto obyw atelskićj i politycznćj natury , bo 
za votum poselskie oddane w ciele re 
prezentaeyjnćm . Podobna groźba je s t nie 
legalną wobec nowćj ustawy, bo opartą 
na czynności w § 18tym najwyraźnićj za- 
bronionćj. „Z w ładzy kościelnćj — p o ­
wiada przytoczony zwyż ustęp motywów 
— nie wolno korzystać, by pow strzym ać 
posła od pewnego sposobu w ykonania 
swego praw a głosow ania". Z władzy tćj 
korzystano atoli w celu w § 18tym wska 
zanym  w w ypadku p. P rato  i dlatego wy 
razić muszę zdziw ienie, iż p. Strem ayer 
ta k  bierne w całćj tej spraw ie zajął s ta ­
nowisko. N ie ty lko dokonane, lecz i usi- 
łow ane przestępstw o byw a karanćm  a 
groźba ordynarjatu  trydenckiego b y ła m  
czćm innćm ja k  usiłowaniem czynności, 
w § 18tym zabronionćj.

Francja.
W  myśl uchwalonego na dniu 27 lipca 

1872 r. przez zgrom adzenie narodowe p ra­
wa zaprow adzającego powszechną służbę 
w ojskow ą, w 1873 r. po raz pierwszy 

1 stawili się pod chorągwiami m łodzi lu 
dzie, którzy doszli do la t prawem  ozna­
czonych. Oto rezultata ogólne zastosowa 
nia nowego praw a w pierwszym  roku  j e ­
go wprowadzenia w w ykonanie: M łodych

ludzi m ogących służyć w arm ji na p ra ­
wach ochotników  jednorocznych  pow oły­
wano dwa razy. Pierw sze powołanie do­
tyczyło m łodych ludzi urodzonych w prze­
ciągu czasu od 1 stycznia 1852 r. do 9 
m arca 1858 r. stawiło się pod chorągwią 
8519 m łodych ludzi. Z  tćj liczby 2,474 
zaprodukow ało stopnie uniw ersyteckie w 
m yśl art. 53 powyżćj wspom nionego p ra­
wa, a m ianow icie: 1670 dyplom y bache- 
liers ós le tte rs ; 458 dyplom y bacheliers 
ós sciences, 71 dyplom y z ukończonych 
cursów, 7 świadectwa uzdolnienia i 258 
świadectwa w ydane przez szkoły specjal­
ne. Z  tćj liczby 82 na zasadzie obow iązu­
jących przepisów nowego p ra w a , odro­
czono term in rozpoczęcia służby, dla da­
nia im możności ukończenia nauk. Reszta 
m usiała odbyć egzam ina : 1391 z nauki 
rolnictwa, 2573 z um iejętności handlow ych, 
a  1081 z um iejętności dotyczących prze­
m ysłu. A dm inistracja wojskowa uwolniła 
zupełnie lub częściowo od opłaty 1500 
franków  pobieranych od ochotnika je d n o ­
rocznego, 117 m łodych ludzi, k tórzy  o d ­
byli bardzo dobrze egzam in w swoim za ­
wodzie lub  złożyli św iadectwa ubóztwa. 
T ych  7519 ochotników  rozdzielono wedle 
jron i w następujący sp o só b : do piechoty 
wzięto 6350, do jazdy  615, do arty llerji 
264, do inżynierji 233, do ekwipażów 
wojskowych 46, do służby lekarskićj 11. 
D rugie pow ołanie dotyczyło m łodych lu ­
dzi urodzonych w latach 1853, 1854 i 
1855; w tćj kategorji znalazło się 8493.
Z 2,057, którzy staw iając się pod chorą­
gwie posiadali stopnie naukow e. 1435 o k a ­
zało dyplom y bacheliers es le ttre s , 309 
dyplom y bacheliers ós sciences, 74 św ia­
dectw a z ukończonych nauk  i 2 świa­
dectw a uzdolnienia i wreszczie 159 świa­
dectwa szkół specjalnych. Z powyźszćj 
liczby 506-ciu odroczono term in rozpo­
częcia służby. Egzam in z rolnictw a zda­
wało 2186 ochotników z nauki handlu, 
2975 z nauk  dotyczących przem ysłu 1,265. 
W ładze wojskowe uw olniły w zupełności 
lub częściowo od opłaty 1,500 franków  
116 ochotników . W spom nionych 8,493 
ochotników  rozdzielają w sposób następ u ­
jący: 7307 wcielono do piechoty, 793 do 
jazdy  476 do arty llerji 166 do inżynierji, 
36 do ekwipażów i 15 do służby lek ar­
skićj. D nia 10 m arca 1873 r. rozpoczęli 
służbę ochotnicy z pierwszego pow ołania, 
a 1 listopada tegoż roku  z pow ołania d ru ­
giego. R eszta operacji rekrutacyjnój o d ­
b y ła  się w sposób zw ykły ze zm ianam i 
w prowadzonem i przez nowe prawo. Z 
303,810 m łodych ludzi zapisanych na lis ­
tach popisow ych, 80,433 uznano za n ie­
zdatnych do służby czynnój lub posiłko- 
wćj, 48,071 uwolniono od służby czynnój 
na czas pokoju m ianowicie: 2569^ jako  
starszych braci rodzeństw a nie m ającego 
ani ojca ani m a tk i; 10,124 jak o  jedyna­
ków lub opiekunów wdów, ociem niałych 
lub m ających więcej nad 70 la t w ieku;

T E A T R .

G orąco działa fa ta ln ie ! — m ógłbym  to 
pow iedzieć bezw zględnie , gdyby nie było 
ta k ic h , k tó rzy  przenoszą nawet spiekę 
nad- zimno. Śmiem tw ierdzić jednakże w 
obec ty c h , że gorąco jest bezwzględnie 
nieznośne w zastosow aniu do teatru.

Pew uikiem  jest bow iem , że nie co in ­
nego ty lko gorąco spowodowało pana 
E k era  do w ybrania sobie na benefis ta ­
kiej sż tu k i, ja k  „Napoleon w H iszpanji",
00 słusznie pociągnęło za sobą zupełne 
fiasco benefisu z jednćj strony, z drugiój 
zaś spraw iło k ło p o t pani Parżnickiój, bo 
m u s i a ł a  z g r z e c z n o ś c i  grać rolę 
nieszczęśliwej Ju lji w „Napoleonie" bez­
pośrednio po „Rene’m" pana E k era  
zaś uczyniło bardzo podobnym  do go­
spodarza , k tóry zaprasza gości na ucztę
1 ci przychodzą w odpowiedniój toale­
cie a oń sam przyjm uje ich w szlafro­
k u . . .  Już  gorzćj bowiem nie m ożna było 
um ieć roli! ,

To samo nieszczęśliwe gorąco, które 
tak  nielitościwie obeszło się z jednym  z 
najlepszych naszych artystów , było także 
p rzy czy n ą , że p. W ardzyńsk i postanow ił 
odegrać „P ijanego". G orąco bowiem od­
b iera energję a gdy się człow iek gdzieś 
w chłód sch ron i, to i w tedy tylko wy­
poczyw a — a gdy się wypoczywa, zw ra­
ca się raczćj po za siebie w m inioną prze­
szłość a nie ma się chęci dążenia naprzód, 
i gdyby się w takićj chwili działać za

częło, zaczęłoby się z początku — jak 
to czynią zw ykle chłopcy podczas waka- 
cyj odczytując pierwszą k a rtk ę  z p o d rę ­
cznika, k tóry  już cały na pam ięć umieją, 
gdy im się uczyć każą.

To tćż i p. W ardzyński zmuszony grać 
w takićj chwili w ypoczynku w dniach go­
rący ch , w ybrał sobie coś, co dobre było 
dla artysty  na początek jego k a r je ry . . .  
w salon ie , w m ieszkaniu prywatnóm na 
popis przed przyjaciółm i lub przed dyre 
k torem  te a tru , gdy chodzi o to, ażeby 
być zaangażow anym  bez prób na scenie 
i odegrał to nie inaczćj, tylko ja k o  po­
czątkujący arty sta  jednakże z zadow ole­
niem d y rek to ra , który go z-pew nością 
zaangażuje!

Z początku  szło wpraw dzie bardzo nie­
w prawnie i przyjaciele i dyrek tor byli 
m ocno zażenow ani, trzeba  było bowiem 
być pospolitym  pijanym  a m łody artysta 
nie b y ł nim może sam oigdy i jak o  za­
patru jący się na sztukę z bardzo młodo- 
ciano poważnego stanow iska, nie obser­
wował tćż innych p ijan y ch , ażeby módz 
rolę pijanego odegrać. Późniój jednak , 
gdy pijany ak tor zm ieniał się coraz bar- 
dzićj w trzeźw ego zresztą gim nazjastę a 
ty lko  przyszłą swą wielkością pijanego, 
k tó ry  przy pierwszym  literackim  w ystę­
pie postanaw ia, jak  zwykle dać policzek 
publiczności w przeczuciu , że sam go na 
razie od niój dostanie i używa w tym celu 
tego, co po pijanem u może publiczności 
poniekąd ak to r p o w ied z ieć .. .  zaczynał 
pan W ardzyńsk i rozw ijać coraz szerszą

skalę g ło su , m iny jego  były coraz ro ­
zm aitsze, oczy latać zaczęły, ja k  ja sk ó ł­
ki przed b u rz ą , po którćj odsłoni się kie 
dyś czyste niebo a rty zm u , błyszczące 
gw iazdam i prawdziwego natchnienia lub 
mówiąc wyraźniej odsłoni się oczom na­
szym  mnićj więcćj coś takiego, co dał 
nam  p. Ładnow ski w roli „S tasia", choć 
byw ał on także pijany i m iał do czynie 
n ia z k re a c ją , daleko trudniejszą do od 
dania, niż k reacja  Bogum iła A spisa w 
przerobieniu p. W ardzyńskiego.

Kiedy więc k reacja  B ogum iła Aspi % 
b y ła  ju ż  ty lko pijana m łodocianym  chao­
sem w swćj głowie, były chwile, w któ 
rych ten chaos oddaw ał p. W . naw et zna 
kom icie, a gdy w reszcie nie było nic 
więcćj do oddania i debiutant pad ł zm ę­
czony na ziemię: krzesła parterow e, k tóre 
zdaje się w yrozum iałe są na to, że gorąco 
działa fatalnie, hucznem i odezwały się 
oklaskam i.

Że gorąco działa na artystów  fatalnie, 
na to mielibyśmy w pewnym razie jeszcze 
jeden  dowód... Gdyby bowiem n. p. „B e­
nedykt" w szekspirow skiem  „W iele hałasu 
o nic" jakiego dawniój w tćj sztuce wi­
dzieliśmy, by ł także utworem p. Ładnow- 
sk ieg o , b rak  dawnój lekkości i werwy 
w obecnym  „Benedykcie" trzebaby także 
złożyć na karb  gorąca... Lecz „B enedyk­
ta" z czasów daw niejszych grał podobno 
niezrównany w takich rolach p. Benda, 
którego niestety zam iast Muz, dr. Czer- 
w iakow ski w G leichenbergu obecnie ma 
w swćj opiece... pan Ł . zaś, którego r o ­

dzaj ról je s t zupełnie różny od tego, jaki 
w łaściwy jest panu Bendzie, g ra ł „B ene­
dykta" ty lko w zastępstw ie p. B.

G orąco więc tym  razem  nie winno, ja k  
nie wiuno, że głów ną r - lę  kobiecą ode­
g ra ła  p. Ł . j a k  z w y k l e ,  że w „W ieie 
hałasu o nic" w roli sędziego , choć ją  
gra ł p. G likson, sta ł nam  ciągle przed 
oczym a p. Zam ojski, mimo to że zjechać 
ma on do nas dopiero na ku rs  zimowy. 
Było to więc jakieś optyczne tylko z łu ­
dzenie, z którego jednakże  ani my nie 
jesteśmy koritenci, ani p. G. zadow olo­
nym być nie może, chociaż miał praw o 
być rad  sobie w „Trzecim  m aja".

Sztuką, k tó ra  przedstaw ioną została, 
jakby  przy — 24° Reum ura, by ł dopićro 
dram at Oktaw'jusza Feuilleta p. t. Sfinks. 
I  teatr b y ł pełny jak  w zimie, i artyści 
grali, jakby co najm niój w wielkim po 
ście. P . Ł adnow ski b y ł w swoim żywiole. 
Pani Hoffman g rała  w ybornie od początku 
do końca i ta  gra jej k azaia  nawet p o ­
niekąd zapom inać o tern, że Blanca m łod­
szą być pow inna i może... szczególniej 
w ostatnim  akcie... lecz nie chciejmy być 
ja k  recenzenci niem ieccy, którzy mówiąc 
do a r t y s t k i ,  zapom inają często o tćm , że 
nie wszystko dozwala galan terja  pow ie­
dzieć jćj jak o  k o b ie c ie .

Pan i Parźnickićj nie mielibyśmy nic 
do zarzucen ia , gdyby nie ten m aleńki 
naddatek  afyktac i w m ow ie'  i niekiedy 
w ruchach, k tóry , jak  każde „za wiele , 
je s t zbytecznym . Scena z lordem  Astmy 

Iw ostatnim  akcie, gdzie p. P . skazaną jest
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252 jako starszych braci dwóch młodych
ludzi popisowych tćj samój kategorji; 
18,085 jako braci wojskowych zostających 
w czyunój służbie i 7,041 jako braci woj­
skowych poległych lub ciężko ranionych 
pod chorągwiami. W myśl art. 8 prawa 
z 27 lipca 1872 r. dano 21,022om odrocze­
nia, a mianowicie 6,856 z powodu, źe nie 
dorośli, a 14,166ciu z powodu wadliwdj 
budowy. Nadto 4,049 młodych ludzi tym ­
czasowo uwolniono od służby, z tytułu 
ze się zajmuję, wychowaniem, lub że pias­
tuję urzędy duchowne. Odroczenia i uwol 
nienia zupełne dosięgły cyfry 124,395; 
zatem 1873 r. do armji czynnój wstąpiło 
169,415 m łodych ludzi. Z tćj ostatniej 
liczby zakwalifikowano do służby posił­
kowej 28,376. Pozostała liczba 151,039 
przedstawia mnićj więcćj połowę młodych 
ludzi należęcycb do klassy 1872 r. Już 
po zamknięciu list popisowych uwolniono 
od służby 5317 młodych ludzi będących 
podporami rodzin , a 649ciu otrzymało 
odroczenia. Z części kontyngensu mającój 
służyć przez lat p ięć, wcielono do armji 
lędowćj 80,132 młodych ludzi do armji 
morskićj 5023; druga część kontyngensu, 
która może być odesłana do domu po 
wysłużeniu roku jednego lub sześciu mie­
sięcy, składa się z 55,884 młodych ludzi. 
Z rapportu ministra wojny o operacji re 
krutacyjnćj w roku 1873 nie można po­
w zięć szczegółów dotyczęcych służby tak 
zwanej posiłkowej, bo o tern raport prze­
milcza. Z 116,664ch młodych ludzi, któ­
rzy w roku 1883 ukończyli służbę w armji 
czynnój, 52,108 zapisano na listach rezer 
wistów; reszta to jest 64,556 zostaje za 
pisana na liście naleźęcych do armji ter 
rytoryalnćj.

cieli tychże młynów do wody z Sułoszowki

Kronika p o toczn a  i rozmaitości.
Kraków, 9 czerwc

nabyć na rzecz wodociągów krakowskich.
Gdy zaś ceny przez właścicieli młynów wy­

magane, z małym wyjątkiem umiarkowańszych 
młynarzy, są tak wygórowane i różniące się od 
oszacowania biegłych w sztuce, którzy najsu- 
miennićj a nawet szczodrze obliczyli wartość 
wody, młynarzom bez uszczerbku ubyć mogą 
cćj; komisja techniczna na ostatniem posiedze­
niu swojem rozbierała wszechstronnie nasuwa­
jące się ztąd trudności i ewentualność odstą­
pienia zupełnie projektu brania wody z Suło- 
szówki lub Białuchy; natomiast zaś urządzenie 
maszyny wodociągowćj o większćj stosunkowo 
sile koni nad W isłą, zkądby się brała woda 
na użytek ogniowy, skrapianie ulic, placów 
t. d.; wody do picia zaś dostarczyłoby źródło 
w pobliżu Krakowa, w którym to celu udawała 
się onegdaj komisja do Giebułtowa, bodając 
tam źródło obfite, zkąd kilkadziesiąt stóp ku 
bieżnych wody dziennie z łatwością sprowadzić 
by można.

L i to g ra f ja  p. S a lb a  obdarzyła nas świeżo 
bardzo piękuym „Albumem widoków Krakowa 
. jego okolic." W  trzech zeszytach zawartych 
jest 24 widoków Krakowa i jego okolic bardzo 
starannie i z gustem zdjętych i metodą poli 
chroniczną w litografji p. Salha odbitych. — 
Szczególnie odznaczają się cztery widoki zam 
ku krakowskiego z różnych stron zdjęte, ko 
ściół N. P. Marji, sukienuice z ratuszem, ko­
ściół św. Piotra i kościół Bożego Ciała. Album 
to szczególnie dla obcych zwiedzających Kra­
ków, będzie jedną z najpiękniejszych pamiątek 
jakie z grodu naszego przywieźć mogą i sobie 
i swoim w dalekie strony.

P rzen ie s io n y  niedawno z Czerniowiec do 
Krakowa urzędnik telegrafu p. Paweł Lewicki 
25-letni, żonaty, ranił się dzisiaj rano w swo 
jem pomieszkaniu, pod 1. 27 w Rynku, siedem 
razy scyzorykiem w kark, poczem się położył 
do łóżka i przykrył kołdrą. Spostrzegli to jego 
znajomi

konywania onego, świadectwa ubóstwa i świa­
dectwa moralności w sposób powyższy stwier­
dzonego. Prośby nadesłane do protokółu po- 
dawczego wydziału krajowego po 5 lipca b. r. 
godz. 2 nie będą wcale uwzględnione. Ubiega­
jący się zaś po za Lwowem zamieszkali winni 
są wymienić osobę zamieszkałą, która zastąpi 
ich przy losowaniu. Kto już raz brał udział w 
losowaniu i wyciągnął jakie premjum, ten od 
udziału w losowaniu jest wykluczonym.

W Wiedniu aresztowano adwokata dr. Igna­
cego Sehaffla, który ze Lwowa przeniósł się 
był do Wiednia i tam otworzył biuro. Dr. 
Schaffel miał głównie kljentów wGalicji. Uwię­
zienie nastąpiło na rekwizycję lwowskiego sądu 
karnego i B toi w z w i ą z k u  z a r e s z t o w a n ie m  S. 
Selzera, finansisty lwowskiego, poszlakowanego 
o zbrodnię oszustwa popełnionego na p. F. 
Krzysztofowiczu w Wiedniu.

Synon im olog ja  polska.  —  Dotychczas nad 
tą gałęzią uprawy jeżyka macierzystego rozle- 
głćj pracował u nas tylko Brodziński. Obecnie 
w Kronice Rodzinnej znajdujemy następną na 
der ważną wiadomość : „Z przyjemnością poda­
jemy czytelnikom Kroniki wiadomość od wiaro- 
godnego korespondenta otrzymaną, źe znany 
autor Prawa kanonicznego, Gramatyki języka 
polskiego dla dzieci, tłomacz Listu do Pizonów, 
Słowa o pułku Igora i wielu innych prac k3. 
biskup A. S. Krasiński opracował obecnie dzie­
ło i samo przez się wielkićj doniosłości i w c- 
becnym stanie skażenia języka nader pożyte­
czne Synonimologję polską obejmujące. „Pracę 
swą, dodaje korespondent, doprowadził ks. bi 
skup do końca, tak źe mógłby już podać ją  
do druku, ale nieustannie znajduje coś jeszcze 
do uzupełnienia, wygładzenia. Oby tylko nie 
zwlekał z drukiem ! bo w istocie będzie to 
dzieło wielkićj korzyści: cytat z autorów, od 
najdawniejszych do najnowszych , w jakiem 
znaczeniu kto jakiego wyrazu użył, jest ogrom:

dnia 9 stan jego był 332.68, termometru 
10.2 R. W iatr północno-wschodni.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Ant. Borowiecki wł. d. ze Lwowa; 
Marja Hoffmann ob. z Czerny; Ferd. Lauter- 
bad prof., Kaz. Lgocki wł. d., Stefan Broni­
kowski ob., z Królestwa; Józef Lewkowicz ob., 
Jan Serkowski kupiec, z Warszawy; Teodor i 
Bertold Daerr ob. z Mysłowic; Rud. Friedrich 
restaurator, Karol Schindler piwowar, z Bern- 
statu; Leop. Nowak apt. ze Szkalmierza; Ch. 
Meisels kup. ze Stanisławowa; Fran. Kralh. ob., 
Nikodem Jaworski kup., Adolf Visner prow., 
z Bytomia; Abraham F rip t kup. z Botuszan; 
Juljan Kamiński ob. z Pesztu.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Karol 
Lauber jen. z Przemyśla; Henryk br. Wilczek 
z Samoklęsk; Gotard Dwernicki ob. z Podola; 
St. Fichauser wł. d. z Galicji; Ign. Skarżyński 
urz. ze Lwowa; Adolf Trachtenberg dr. med. 
z Rossji; St. Zieliński dr. pr. z Nowego Sącza; 
Leop. Geisenheimer naucz, Teodor Pieschke 
kup., A. Bartl z żoną ob., Jadwiga Sewerin 
ob., M. Freudenthal kup., z Prus; Hugo Koch 
urz. gór. ze Szląska; ks. Jan Borowski prob. 
z Mszany; B. Friedmann kupiec, S. Hammer 
kup., Joanna Fischer żona kupca, z Bytomia; 
Marja Spar ob. z Berlina.

JlltrO we środę odbędzie się juz nieodwo­
łalnie przedstawienie amatorskie zapowiedziane 
na wczoraj na dochod tow. dobroczynności i 
funduszu „Franciszka Józefa." Ani wątpić nie 
można, że publiczność zbierze się jak najlicz- 
uiśj już to z uwagi na cel, już to z usprawie­
dliwionej ciekawości usłyszenia amatorów w 
operach takich jak  „Faust" i „Troyatore , 
amatorów, którzy w roku zeszłym dali się po­
znać ze znakomitych swych zdolności. Dla 
ułatwienia w nabyciu biletów, podjęły się ich 
sprzedaży księgarnie pp. Friedleina i Otręby 
(dawnićj Wildta).

Dowiadujem y s ię ,  Że w zaprzeszłym ty 
godniu z polecenia prezydenta miasta pierwszy 
wiceprezydent z dwoma członkami komisji wo 
dociagowćj objeżdżał wszystkie młyny: w Pę 
kowicach, Zielonkach, Prądniku białym i czer 
wonym, tudzież w Rakowicach, celem rokowa­
nia z właścicielami o wykupno wody z Suło^ 
szowki; gdyby rada miejska uchwaliła bądź 
czwartą część tćj wody, czyli 180,000 stóp 
kubicznych dziennie, bądź całe prawo własci-

wyrazów niezmiernie ścisła, oczytanie 
i w przytomności przywołanego ui^ę- j za(łziwjają ce ; słowem, jest to znakomita praca, 

dnika policji zawieziono go do szpitala św. Ła-» T y  nifisnozvtv nomnik przez nią sobie zbu- 
zarza jeszcze żywego. Przyczyna samobójstwa

m  dość długie tylko słuchania, w grze 
p. Parźnickićj nie potrzebowała słów z 
jćj strony, ażeby widz wiedział, jakie 
-uczucia naówczas miotały duszą „Berty 
Savignyu. . . .

L o rd  Astley by ł  dobrym, jak  się tego 
zresztą spodziewać m ożaa było po ar ty ­
ście, który bardzo zadowalniajaco wywią­
zuje się z takiej roli, ja k ą  ma w „Mai- 
grabim de Yillmer“, w „Złych językach 
L aubegow i inne — a tylko nie w „Pija- 
ny m “ Bogumiła Aspisa. O admirale „de 
Ckellesu dość powiedzieć, że miał w yko­
nawcę w p. Szymańskim; reszta ról męz- 
k ieb  była także dość dobrze oddana.

A  panna Ćwiklińska, jako pani Lajar- 
die, jako  „H alka“ choć tylko w jedućj 
.scenie, a p. Urbanowicz w „Kluczu Me-
telli“ a P- W ojnowski, który m i a ł  śpie 
wać, ’a o „Sfinksieu w ogóie, k tóry prze- 
ci< ź jest tak znakomitym dramatem, czyź 
o tem wzmianki nie będz ie?!

Darujcie państwo, ale gorąco jest okro­
pne! i z wiclkiem tylko wysileniem wspo­
mnę jeszcze tylko o komedyjce pana Ko- 
ścielskiego „Do Indji" ,  która —  zapisać 
to trzeba koniecznie — jest co najmniej 
trzy razy tyle w arta ,  co trzeebaktowa
t r a g e d j a  tego samego autora p. t. „Arrja“ 
Dalćj “życzylibyśmy sobie, mówimy to z 
powodu korm-dji ,p. Koscielskiego, aże­
byśmy częściój słyszeć mogli taki istny 
koncert  konwersacyjny, jaki dała  nam w 
.roli „Emiljiu panna May.

niewiadoma.
W niedzielę W południe, jak pisze Gazeta 

Lwów., kawiarnia teatralna we Lwowie była 
widownią smutnego wypadku. Młody męzczy 
zna wszedłszy do kawiarni kazał podać sobie 
butelkę porteru, przy którćj zasiadł samotnie 
w osobnym pokoiku. Za chwilę rozległ się wy­
strzał i kula ugrzęzła we drzwiach wchodowych 
pokoju. Goście się zbiegli i spostrzegli młode­
go człowieka zbroczonego krwią na całćj twa­
rzy. W zamiarze samobójczym zapewno strzelił 
on sobie z rewolweru w usta i kula przeszyła 
mu lewy policzek. Podjęto ranionego i zanie­
siono wśród licznego zbiegowiska do sąsiednie­
go zabudowania policji, zkąd go odwieziono 
do szpitala. Jak  następnie sprawdzono, nie­
szczęsny nazywa się Zenon Jastrzębski i ma 
być subjektem handlowym, liczy lat około 28.

P re m ja  dla rzem ieś ln ików . —  śp . W in­
centy Łodzią Poniński przeznaczył testamen­
tem z dnia 23 marca 1855 kapitał 30,000 zł. 
m. k. ulokowany w papierach kredytowych na 
ten równie szlachetny jak  pożyteczny cel, aże­
by przypadające zeń odsetki użyte były na 
premja dla wsparcia ubogich czeladników rze­
mieślniczych przy rozpoczęciu rzemiosła. 
W edług ostatniej woli śp. fundatora mają być 
te odsetki podzielone na cztery nierówne pre­
mja i przypaść w gotówce tym czeladnikom 
rzemieślniczym , którzy je  wyciągną z kolei 
przy losowaniu corocznie odbyć się mającćm. 
Przy tegoroczućm na dniu 19 lipca 1874 przed 
sięwziąć się mającćm losowaniu, na które wy­
dział krajowy rozpisał dnia 2 t. m. konkurs 
będą następujące kwoty wygrane: I. premjum 
822 zła. II. 685 zła. III. 548 zła. IV. 411 zła. 
Do ciągnienia losów będą tylko ci czeladnicy 
przypuszczeni, którzy a) w Kiólestwie Galicji 
lub w W. Ks. Krakowskiem są urodzeni i tam 
że przynależni; b) wyznają religję katolicką 
rzymskiego, greckiego lub ormiańskiego obrzą d 
k u ; c) wyuczyli się według istniejących prze 
pisów rękodzielniczych jakiego rzemiosła i ma 
ją  uzdolnienie i prawną kwalifikację do samo

W iadom ości u rzęd ow e.
W yciąg z dz ienn ika  u rzę d o w e g o  Gazety

Lwowskiej z dnia 5 czerwca:
E d y k t  a. Miejski sąd delegowany w Kra­

kowie, zawiadamia p. Zofję Darowską o wnie­
sionym przeciw7 niej pozwie i o naznaczeniu 
kuratora dr. Kaufmanna, z zastępstwem dr. 
Blatteisa. —  Sąd kraj. krakowski naznaczył fa- 
milji Bornsteinów w sprawie wniesionego prze­
ciw niej pozwu przez Gołetnberskich kurato­
rem dr. Stycznia, z zastępstwem dr. Zyblikie- 
wicza.

dzielnego wykonywania onegoź, ale dla ubó 
stwa nie są w 6tanie urządzić sobie samoistne- 
prowadzenie swego rzem iosła; d) wykażą mo­
ralne swe zachowanie się świadectwem wyda 
nćm przez właściwy urząd parafjalny, a za 
twierdzonem we Lwowie lub w Krakowie przez 
o. k. dyrekcję policji, winnych zaś miejscowo­
ściach przez właściwego c. k. starostę powia 
towego. Czeladnicy rzemieślniczy, którzy chcą 
wziąć udział w losowaniu, mają najpóźnićj 14 
dni przed ciągnieniem, t. j. włącznie do 5 li­
pca b. r. godz. 2 po południu wnieść odnośne 
prośby do wydziału krajowego we Lwowie z 
dołączeniem dowodów, iż posiadają warunki 
wyż przytoczone, a więc z dołączeniem metry­
ki chrztu, świadectwa ukończonćj nauki rze­
miosła i uzdolnieuienia do samodzielnego wy-

J. E. niespożyty pomnik przez nią sobie zbu­
duje." Znając wysoką sumienność wszelkich 
naukowych studjów ks. biskupa, słowom po 
wyższym wierzymy najzupełniej, dodając z na- 
szćj strony : że umieszczamy tę wiadomość nie 
w celu literackićj reklamy, bo jćj uczony au­
tor ani potrzebuje, ani wie o nićj, gdyż czer­
piemy ją  z listu prywatnego poufnie pisanego; 
ale umieszczamy ją  dla tego, źe sama praca 
zasługuje na to, aby nasi pisarze i czytelnicy 
jak najwcześnićj się o nićj dowiedzieli. Czyni­
my to również z tego względu, aby którabądź 
z naszych spółek i epółeezek .wydawniczych, 
(które, nawiasem mówiąc, obdarzają nas dotąd 
albo przedrukami rzeczy znanych, albo tłoma- 
czeniami wątpliwćj wartości) zwrócić raczyła 
uwagę na powyższą wiadomość i postarała się 
o prawo wydawnictwa tak zywotnćj p racy , 
przez co i sobie korzyść i ludziom pożytek 
przynieśćby mogła. "

P am ią tka  po S te fan ie  C zarneckim . —
Ks. W ład. Siarkowski, który już przed tem 
opisywał pamiątki po Czarneckim w kościele 
parafjalnym we wsi Czarncy, o kiika wiorst 
za Włoszezowem położonej, która niegdyś była 
dziedzictwem tego bohatera, — obecnie pisze 
w Gaz. Kieleckiej o nowej pamiątce po rzeczo­
nym mężu w kościele we Wieszczowie przez 
długi czas przet-howującćj się. Była nią ma- 
terja z czapraka, którą Czarnecki wloszczow- 
skiemu kościołowi, słynącemu z cudownego 
obrazu N. Marji Panny, podarował. Materja ta 
służyła blisko przez 200 lat za ozdobę ante 
pedjum jednego z ołtarzów świątyni, a to od­
powiednio do woli ofiarodawcy. Czas wycisnął 
na niej wielkie ślady zniszczenia do tego sto­
pnia, że już więcćj do żadnego użytku kośeiel 
nego nie mogła służyć. Ponieważ zas kawałek 
tej materji był srebrem tkany, przeto srebro 
spieniężono, a za otrzymaną ze sprzedaży su­
mę wynoszącą kilkanaście rubli, teraźniejszy 
zarządca kościoła we Wieszczowie, ks. Khaun 
dziekan dekanatu włoszczowskiego, sprawił 
kapę, na którćj umieszczono stosowny napis 
jćj fundacji. O pamiątce tćj dowiedział się 
ks. Khaun od starych miejscowych ludzi do 
piero wtenczas, gdy już z niej srebro jednemu 
z jubilerów kieleckiph odstąpił. Nie odrzeczy 
będzie również podać, źe z innego czapraka, 
mianowicie tego co okrywał ulubionego konia, 
towarzysza różnych wypraw wojennych Czar­
neckiego, a którego to przed zgonem we wsi 
Sokołowie kazał mąż ten przyprowadzić 
mdlejącą ręką pogłaskał; z polecenia rodziny 
Czarneckiego zrobiono kaptur i nim przyozdo­
biono kapłańską kapę, którą do czasów obec 
nych w kościele w Czarncy widzieć można. 
Celebrujący kapłani kapy tej w większych ty l­
ko uroczystościach kościelnych używają

Spostrzeżenia  m eteorologiczn e. — Dnia
8 czerwca pogoda; termometr od 10.8 doszedł 
do 20.0 R. Barometr idzie w górę; rano o "

tisspotiiarstwo, przemysł i Handel. 

T a rg  zbożow y n a  B a ra n ie  i Kleparzu
dnia 8 i 9 czerwca:

Dowozy zboża na targi na Baranie odby­
wane zmniejszają się. Na wczorajszy dowie­
ziono zaledwie kilka set korcy, po większćj 
części pszenicy i jęczmienia. Żyta i owsa coraz 
mnićj widzieć można.

Płacono za pszenicę czerwoną i żółtą za 
237 fnt. 48 — 58, białą 50 — 60; żyto piękne 
za 225 fnt. 37 — 40, poślednie 34 — 38 ; jęcz­
mień dla browarów za 202 fnt. 30 — 34, na 
paszę 26 —  30; owies za 138 fnt. 20 23;
groch za 250 fnt. 38 — 40 ; proso za 237 fnt. 
3 7 — 39 złp.

Dzisiejszy targ na Kleparzu był znacznie 
ożywiony, poszukiwano piękną białą pszenicę 
na wywóz do P rus, podolska była zupełnie 
zaniedbana, niemnićj żyto warszawskie znaj­
dowało chętny pokup na wywóz, gorsze ga­
tunki zakupywano do Galicji. Jęczmień piękny 
gruby zakupiono do browarów, pośledni na 
paszę nie wiele miał pokupu. Owies podnosi 
się w cenie w skutek znacznego wywozu do 
Prus. Groch, fasola, kukurydza nie wielkićj 
uległy zmianie.

Płacono za pszenicę czerwoną za 170 fnt. 
od 13.50 — 14 50, białą od 14 — 14.80, żółtą 
od 1 1 .2 5 — 13; żyto warszawskie zą 160 fnt. 
od 9.40 — 9.70, podolskie 8. — 8.70, jęczmień 
do browarów za 140 fnt. 8.40 — 8.75, na paszę 
6.50 — 7 .70 ; owies z opłatą za lOOfnt. od 
5.30 — 5 .85 ; groch za 180 fnt. od 9.90 — 10; 
fasolę od 11 — 12; kukurydzę za 170 fnt. od 
9 .30— 9.50 ; tatarkę za 140 fnt. od 7 — 7.50; 
proso za 170 fnt. 7 — 9 zła.

K u rsa .— Wiedeń 9 czerwca godz. 2.20, — 
Akcje kredytowe 216 .90 .— Londyn — . — .— 
Srebro 105.75. — D u k a t— .— . — Lombardy
139.25. — Losy z 1864 r. 131. — . — Akcje 
franko-austr. 30. — . — Napoleony - . • 
Akcje kolei Karola Ludwika 248. — . Akcje 
kolei lwow. czerń. 189. — . — Akcje kolei półn. 
wschodnićj 104 5 0 .— Akcje banku związków.
8.25. — Oblig. indemn. gal. 80.50. — Akcje 
banku wied. dla obrotu 80. — .— Akcje angic-- 
banku 127.50. — Akcje kolei rząd. 317.25. — 
Kolei siedmiogrodz. -—■ — . — Kolei Rudolfa 
1 5 6 ,__. — Tramway 119. — . — Banku budowy
46.25. —  Akcje kolei wschodnićj 48.50. 
Akcje banku anglo węg. 32. — . — Akcje koki 
zjedu. 97.75 — Losy tureckie 50.75. — Losy 
premj. węg. 76.75. —  Akcje kolei bogumińskićj 
136. — . — Akcje kolei ces. Elżbiety 201. — .— 
Akcje kolei półn. zachodn. 176 — . — Akcje 
franco-hungaria 61 .— . —  Ogólny bank austr. 
44.50. Usposobienie g ie łdy : mdłe.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław GralichowBki.



4 KRAJ z , środy 10 czerwca

W sp raw ie kolei w sch od n io-w ęg iersk iej.

Odezwa.
N a dzień  30 czerw ca b. r . zw ołanem  je s t  do 

P e sz tu  zw yczajne  w alne  z e b ra n ie  akcyonaryuszów  
ko le i w schodnio-w ęgierskiej.

S tósow nie do u ch w ały  n a  Z grom adzen iu  k ra ­
k ow skich  akcy o n ary u szó w  w  ro k u  przesz łym  za­
p ad łe j, p o d p isa n y  kom ite t w p o ro zu m ien iu  z k o ­
m itetem  lw ow skim  p ostanow ił w ysłać  do P esz tu  
ty le  delegatów , ab y  w szystk ie  akcy e , k tó ry ch  w ła­
ściciele p raw a sw oje opiece k o m ite tu  pow ierzyli, 
n a  Z grom adzen iu  w alnem  b y ły  zastąp ione .

W  tern ce lu  p o d p isan y  k o m ite t w zyw a w szyst­
k ich  pp . akcyonaryuszów , k tó rz y  w k ład k i po 50 kr. 
w. a . od  a k c ji u  W go T a d e u sz a  T a ras iew icza  zło­
żyli, a b y  akcy e  sw oje w raz  z k u p o n am i i ta lonem  
n a jd a le j do dnia 15 czerw ca b. r. w k a s ie  miej 
skiej M ag istra tu  k rak o w sk ieg o  złoży li.

P o  u p ły w ie  pow yższego te rm in u  akcy e  w  k as ie  
m iejsk iej p rzy jm ow ane n ie  będ ą .

P rz y tem  u p ra sz a  ko m ite t ty ch  P . T . ak cy o n a ry u ­
szów , k tó rzy  n a  w łasne  k o sz ta  do P e sz tu  n a  w al­
ne  zgrom adzen ie  je c h a ć  p o sta n o w ili, ab y  trw ając  
w postanow ien iu  sw o jem , w  j a k  n a jw iększej licz­
b ie  na  dzień  30 czerw ca b . r. z n a le ż y tą  legity- 
m acya do P e sz tu  p rzyby li, zaw iadom iw szy p o p rze­
dnio o tem  p odp isany  kom itet, albow iem  ty lk o  n a ­
ten czas spodziew ać się m ożem y b łog ich  sku tków  
n aszych  u siłow ań , je ż e li  pok rzy w d zen i akcyona- 
ry usze  zapew nią  sobie n a  w alnćm  zeb ran iu  w ię­
kszość przeciw  k lice  b anków  i ra d y  zaw iadow czej.

Od kom itetu akcjonarjuszów  kolei w sch o  
dnio-w ęgierskiej.

K raków  d n ia  6 czerw ca 1874.

W Ogrodzie Strzel
w Krakowie

z dniem  1 czerw ca r. b . o tw artą  zo s ta ła  restaura­
cja z d obrze  u rząd zo n ą  k u ch n ią  i p iw nicą.

W sze lk ie  zam ów ien ia  n a  śn iad an ia , objady i ko­
lacje p rzy jm u ją  się tam że. 5051(1-6)

K O N C E R T A
i mne zatoawy

irząd zo n e  b ę d ą  w k ażd e  św ięto  i środy, a  gdyby 
życzeniem  by ło  S zanow nśj P ub licznośc i, to i w 
in n e  dnie pow szednie, o ile  n a  to pogoda pozw oli.

Dzierżawca restauracji w Ogrodzie Strzeleckim .

m
A  \  m  MM p rzesy ła  n a  z ap y tan ia  op łaconem i lis tam i *) (5 k r . op ła ta) p rofesor m atem aty- H j  CF BI H k!  ̂ V°n B erlin , W ilh e lm strasse  125 swói

® \

i
md

najnowszy wyłaz wygranych na rok 1874S:
W

w raz z ob jaśn ien iem  in stru k cy j g ry  lo te ry jn e j, k tó re  uznane 8$ z a  u m ie ję tn e  ^3 
i j a k  w iadom o szczęśliw e. 5038(1-2) r t  |

T a k ie  zap y tan ie  m o żna tern bardzie j po lec ić , raz  d la  tego , że ta k  wiele 

u z n a ń  i podziękow ań  by ło  og łoszonych , pow tóre że zn iesien ie  loteryi z pe­

w n ością  w krótce nastąpi.

•@3 - y .W 9 9 9 —

Ces król. uprzyw. galicyjski

5053(1-6)
Dr. F. W ilkosz

przew odn iczący  kom ite tu .

Nr. 9953.

Obwieszczenie.
Wolff Schónberg i Aleksander 

Schmelkes, właściciele realności pod 
1. 38/9 Dz. VIII w Krakowie wnie­
śli do Magistratu podanie o wyda 
nie im zezwolenia na budowę pieca 
wapiennego na gruncie tejże real­
ności.

Magistrat jako władza polityczna, 
zawiadamiając o tem przedsiębior­
stwie, w myśl §§ 31, 33 i 35 usta­
wy przemysłowej z dnia 20 grudnia 
1859 r. gminę m. Krakowa, gminę 
Ludwinów i gminę m. Podgórza w 
powiecie wielickim, oraz sąsiednich 
właścicieli realności 1. 38/9 dz. VIII, 
wyznacza termin do odbycia komisyi 
na miejscu na dzień 18 czerw ca  1874 
r., o godzinie 10 przedpołudniem, 
a zarazem wzywa strony intereso­
wane, aby, albo przed terminem o- 
znaczonym wniosły do magistratu 
pisemnie możliwe zarzuty, lub też 
stawiwszy się do komisyi, takowe 
do protokółu "podały; w przeciwnym 
bowiem razie pozwolenie na urzą­
dzenie wspomnionego pieca udzie- 
lonem będzie, o ile z urzędu nie 
zajdą jakie przeciw temu przeszkody.
Z Magistratu kr. gł. miasta Krakowa,

dnia 26 maja 1874.

W E LWOWIE,
w ydaj e

61  LISTY HIPOTECZNE
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

L isty  hipoteczne mogą według praw a z dnia 2 lipca 1868  II. X X X X III. Nr. 93 być użyte na korzystne 
lokowanie kapitałów  funduszowych, na  lokowanie kapitałów  zakładów  publicznych pod nadzorem  rządu  stojąeych, na 
lokowanie kapitałów  pupilarnych fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i w adja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym  razie przenosi cze-
snych w ierzytelności hipotecznych i nie może być w yższą nad  dw udziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego, rzeczywiście
wypłaconego. .

K upony p ła tne  dnia 1 marca i 1 w rześnia każdego roku —  jako  tez listy  hipoteczne, wylosowane dnia 28 
lutego każdego roku, z których jedne  i' drugie nie ulegają żadnem u opodatkow aniu, w ypłacają hez wszelkiego strącenia:

-© V ©  L W O W i e :  G łów na kasa  B anku hipotecznego i F ilie  tegoż w Krakowie, Czerniowcaeh, B iałej, 

T arnopolu  i Sam borze;
•y-ii n ;  K an to r wymiany bankow y nizszo-austryackiego Tow arzystw a eskontowego 

U nion B a n k ;
L i n c U :  B ank dla G órnej A ustryi i S a lzbu rga ;

- f X T  P r a d z e ;  F ilia  c. k. uprzyw . austr. Zakładu kredytowego dla handlu  i przem ysłu i F ilia  U n io n ;

B e m i e :  Ces. król. uprzyw . morawski B ank dla przem ysłu i hand lu ;

■ y z s r  Berlinie:  PP- M eyer & Com p.;

- x x r  W a r s z a w i e :  r .  L eon E pstein . 3956C-?)

1

Wiedeńska  w y s t a w a  powszechna .

i e d a l  za  postęp.

F. KERNREUTER
Wiedeń, Hernals H auptstrasse 115 

4827(536); an der Pferdebahn.
r j  S  i CQ wf- i
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lllustrow ane cenniki darmo.

KRAKOW , 9 czerw ca.

• %  O b ligacje  indem n. g a l ic y js k ie . .
1 %  L is ty  zas taw n e  g a l i c y j s k i e ------
5 X  L is ty  zas taw n e  g a l i c y j s k i e . . . . .

L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  s e r j a l . .  
IX  L is ty  zas taw ne p o lsk ie  se rja  II . 
h %  L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  now e . .

L is ty  lik w id acy jn e  p o lsk ie ..........
•-.% L is ty  zastaw ne b a n k u  k ip . gal. 

'%  L is ty  zas taw n e  b a n k u  w łościan .
■ a lic . z a k ła d u  k re d y t, ziem skiego : 

5 Vj X  L is ty  zast. 36-letn ie sreb rem . 
6 X  L is ty  zast. 36 -le tn ie  b a n k n o t.. 
6 X  ,, ii l - h 'tn ie _  

i  k e je  ko le i w arszaw sk o -w ied eń sk ie j. 
„  „  ga lic . K aró la -L u d w ik a  . .
„ ,, lw o w sko-czern .-jask iśj . .
„  b a n k u  d la  ban . i p rzem . 80 zła. 

G alic. b a n k u  k ipo tecz. . „ 200 „
Losy k rak o w sk ie  n a  20 z ła ...................

„  prem j owe w ę g ie r s k ie ...................
„ 3 X  tu reck ie  400 franków
„ m iasta  S ta n is ła w o w a ...................

Srebro  now e a u s tr ja c k ie ........................
k u b le  p ap ierow e ro ssy jsk ie .................
T alary p r u s k ie ...........................................
D u k a t o b rączk o w y ....................................
2 0 - fra n k ó w k a .............................................

W IE D E Ń , 7 czerw ca.
R enta a u s tr ja c k a  5°/0 ................. ..

„ „  w sreb rze  5 %

płacą  |ż ąd a ją
Zła. c. Z ła . c.

80 — 82 50
73 25 75 25
83 — 84 50
92 25 94 —
91 25 93 25
91 25 93 -
77 — 78 50
85 75 87 75
93 —

90 50 93 50
246 — 250 —
137 — 141 —

— .—
21 -

75 50 78 50
49 50 53 50— —17 -

105 — 107 —
154 — 155 50
164 50 166 50

5 27 5 39
8 91 9 03

69 45 
7d 45

L o 8 y :
L ro k u  1839 c a łe  za  100 z ła ..............

„  1839 */s „  100 „  .........
4°/0 rząd . z r. 1854 n a  250 „  ............
5°/0 „ „  1860 ca łe  „  500 z ła . .
5 %  „ „  1860 i/s „  100 „ .
R ządow e ,, 1864 za 100 z ła ........
K redytow e 1860 r  ,, lO O zł.m .k
K ra k o w sk ie ........................ „  20 zła. .

Akcje bankowe i kolejowe :

260 — 
230 — 
98 75 

108 25 
U l  50 
131 50 
126 — 

19 50

69
74

A rig lo-austrjack ie . za 120 zła. 129 25 129 75
B oden-C red it au s trjae . • n 80 „ _ — — —
F ra n c o  a u s tr ja c k ie  . .  . • n 80 „ 31 — 31 50

n w ęg iersk ie  . . . • n 80 „ 61 50 62 50
N ational b a n k ............... . . . 988 — 990 —
U n io n b a n k ...................... . za 200 z ła . 97 50 98 —
A rcy k sięc ia  A lb ie e b ta 200 z ła .......... 115 75 116 25
D n ies trzan sk a - ............ 200 s n ■ • 526 — 528 —
E p e r ie s -T a rn o w .......... 200 n • • — — — —
F e rd in a n d  N ord b ah n 1000 zł. m. l t . . 2078 2083
G ał. K arl L u d w ig  . . . 210 z ła .s r . . . 248 75 249 25
K asch au  O d e rb e rg . . . 200 zł. m. k . . 137 50 138 —
Lw ow . C zerń . J a s s y . . 200 n • • • • • 139 — 140 - -
R u d o ltb a h n .................... 200 „ sr----- 156 50 157 —
S taa tsb a lm  (500 f r .) . . 200 zł. in. k . . 318 50 319 50

„ I I  em isji. . 200 V 140 — 140 50
S iidbahn  (L o m b ard .). 800 n • • 138 50 138 50
W ęg . g a l. I .  L u p k . . . 200 „ sr----- 105 — 105 50

„ N ordostbahn  . . . 200 n • • 104 50 105 —
„ O stbahn  (600 fr.) 200 - 49 50 50 —

p ła c ą  
Zła. c.

270 
233 

99 25 
108 I i  
112  —  
132 — 
127 — 

20 50

Zła. c.

e  n  1  ę  t ł Z  3 T .

Listy zastaw n e:

A łlg. oest. Bd. K r. lo s . . . h %  z ła. s r . . .
„ „ 3 3  la t  lo s . . . h %  w . . .

n gm . 4 0 .......... n
G alic. B a n k u  H y p ......... § %  w. a . . . .

„ B a n k u  W łość. . . n n • » •
N a tio n a lb a n k ................. h %  m . k . . . .

„ „ . . . . . . . . 5 X  w .a .  . . .

Obligi p ierw szeństw a:

A rcyks. A lb rech ta  . . . . 100 w. a . . . .
D n ie s trz a ń sk io ............... %  n n • •
G al. K ar. L u d ................. r> r> '  '

„ I I . em ....................... n • • • • *
„ 1871 I I I ................... rt ..........

L w ó w .-C zern .-Jassy :
„ 1 1 8 6 5 ............... 5 %  s r  w. a . .
„ I I  1867 ............... 5 / ć  n n d

„ I I I  1 8 6 8 ............... n r> n
„ I V 1872 .............. r. rt «

W eg.-galic . L up k o w . . n rt n
„ N o rd o s tb h .. .  300 „ „ „
„ O s tb a h n . . . .  300 5 X  „ „ n

WARSZAWA, 7 czerw ca.
L is ty  zas taw n e  se rji 1 . .............

i. n „ ^ . .............
k u p o n  ub ieg ły

„ n o w e ...................... 5 * ...............
k u p o n  u b ieg ły

„ likw idacy jne ...............
k u p o n  u b ieg ły

p ła c ą  | ż ąd a ją  
Z ła. c. Z ła . c.

95 — 
83 50

86 75 
94 75

76 25 
32 

107 
103 
102 50

76 25 
87 50 
78 75
76
77 
69 50 
63 80

R rs. k. 
93 60 
92 75
—  57 
92 — 
78 20 
77 80
— 81

95 50 
84 —

f 7 — 
95 —  
95 —

76 75 
33 —

103 25

76 75 
88  —  

79 25

77 50 
70 — 
64 20

R sr. k. 
93 90 
93 05

92 30  
78 50 
78 1 0

W  drukarni „Kraju “ (Zwieizyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Gralichowskiego.


